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[do kogo ty] 

				do kogo ty 

				mówisz

				

				kiedy piszesz

				wiersze

			

			
				






Niepoznaki

				wyszedł żeby przyjść 

				nad ranem

				

				kiedy dzień się zaczynał 

				i było po wszystkim

				

				samochód stał we względnym bezruchu

				w ramach okna 

				

				zamykałem na przemian to lewe to prawe oko

				przesuwając twój cień 

				

				ze ściany na framugę drzwi

				i  z powrotem

				

				ręka była z ołowiu 

				a sweter grzał jak kaloryfer

				

				twoja astra bez powodu 

				zaczęła wzywać pomocy

				

				tonem nie do przyjęcia 

				o tej nieludzkiej porze

				

				niepotrzebnie tu przyszedł

				pomylił się

				

				nie mogłaś powiedzieć tego 

				poważnie

			

			
				



			




Przez ścianę

				Zrobiło się jasno. Dziesięć sekund.

				Piorun musiał uderzyć na Bałutach.

				

				Albo z drugiej strony,

				tak samo daleko. Chojny? 

				

				Nie ma kierunku,

				kiedy drżą szyby a światło spada

				

				na Łódź na chwilę. Pod oknem

				przejechał samochód, a ty śpisz

				

				po omacku przez ścianę i nie pytasz

				ani skąd, ani dokąd.
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